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Zachciało sie Jasiowi, jak widzę, poszedł do lasu po rydze. Tyle tam grzybów nazbierał, że z głodu urzęd 
s sę . 4 A R Ris sie, * E E wąż Z yy ef 
nik przymiera. Oj Ja, oj Ja, oj Jasiu mój, ciężki dla kraju ten „połów“ twój!.. 


W 


GRZYBOBRANIE 


( z „Pana Tadeusza“) 


Bezrobocie i kryzys uczuły potrzebę 

Przestraszyć swoją klęska nawet partję B. B.... 

Obruszyło to Sławka, chciał uniknąć sporów. 

Więc wnet krzyknął: „Posłowie, po grzyby do boru! 

Kto z najpiękniejszym Rydzem do „Adrji* przybę: 
[ dzie, 

Ten obok najsmaczniejszej butelki usiędzie... 

Grzybów wbród było. Wszyscy z zapałem zbierają, 

A w przerwach. gwoli wprawy, „czystą“ popijają. 

Potem znów za wysmukłym gonią borowikiem, 

Którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem. 

yscy dybią na Rydza. Ten wzrostem skromniejszy 

T chociaż nie ministrem, zato najsmaczniejszy, 


Czy śmigły. czy solonv. zawsze jest wspaniałym 


Pośród grzybów okazem. czyli generałem... 


Właśnie z losu wracało towarzystwo całe 

Wesołe i zawiane. Z przodu behki małe: 

Posełkowie, posłanki, posiołki, pośliczki — 
Najskromniejsi członkowie sanacyjnej kliczki. 

Za niemi grube ryby: więc same leadery: — 
Beberszałek Świtalski, pan prezes Walery. 
Grzybobranie wraz z „czysta* szumiały im w głowie, 
Sto razy pili bowiem „Wojewody“ zdrowie. 

Do radosnej twórczości nabrawszy kurażu 

Cadillaci, Packardy wywlekli. = 


A gdy własnego „gazu“ maszynom dodali, 


garażu. 


W pełni chwały, tryumfu do domów wracali! 


H. I. POLIT. 


IMPROWIZACJA *) 


Dworek w Pikiliszkach. Noc. Premier stoi na 
ganku. Jakiś czas słucha dochodzącego z głębi bu- 


dynku chrapania, wreszcie poczyna mówić: 


Samotność! Cóź po ludziach, czym śpiewak dla ludu? 

Jam premjer!-Jam władza, co się dla nich trudzi. 

Dumna tylko, haruje, często niedojada. 

Niedosypia. Na jawie, jak we śnie też gada. 

Czyż jest człowiek, prócz z B. B., który mnie 
[wysłucha, 

Choćbym rozdzierał usta od ucha do ucha?! 

By ulżyć czasem sobie, chciałbym palnąć mówkę. 

Lecz widzę: Nowaczyński macza już stalówkę... 

L.. duch mój się ugina, trzęsie z lęku, łamie... 

Język kłamie głosówi, a głos myślom kłamie. 

Któż dzisiaj w me zaklęcia, w moje łzy uwierzy. 

Że rządzę tylko dobrze? !.. Każdy zęby szczerzy... 


-Jedni tylko bebusie czynią to z pokory. 


Inni?!.. Ha! Dajcie szablę!... Przegnam te upiory! 
„.Często złość mnie ogarnia, więc po rządów znojach. 
Jak dziki osioł biegam, tupię po pokojach. 


+) Z Nr 43 „Ż. M.*, zwolnione z konfiskaty 


M U CH A 
SZARA MACIEJÓWKA 
Wśród innych nakryć głowy, maciejówka szara, 
Pyszniąc się, nosa w górę darła — coniemiara: 
— „Jam czapka nie zwyczajna! Jam czapka mistycz- 
— na! 
Jam, że tak powiem, dziś już czapka symboliczna!..“ 
Przeszło czasu niewiele, — moda się zmieniła, 
Maciejówka na śmietnik gdzieś rzucona — gniła... 
Aż śmieciarz, wyciągnąwszy ją kawałkiem drutu, 
Uznał, że mu się przyda — do czyszczenia butów. 
POWIEDZONKA 

O nowym roku szkolnym. Z okazji początku ro- 
ku szkolnego viceminister oświaty, ks. Żongołłowicz, 
rozesłał do wszystkich szkół okólniki, wymagające 
nauczania dziatwy szkolnej metodą po-hlondową. 

O Majdem. Ten sympatyczny dyrektor ,Qui- 
Pro-Quo,, po zawartej zgodzie z ZASP'em, czyni 
wszelkie starania, aby na sezon bieżący zgromajdzić 
w swym teatrzyku jaknajwybitniejszy zespół aktor- 
ski. 

O tym, o którym się nawet myśleć nie chce. U- 
rząd viceministra Spraw Wewnętrznych, o którym 
tak marzy wojew. Kostek, będzie mu sprawiał nie- 
watpliwie wielką sadyzfakcję. 

O „ZAD-zie*. Członkowie Związku Autorów 
Dramatycznych, mimo pozorów, są jednak sanatora- 
mi. gdyż często przesiadują w ZAD-zie! 

O sanatorach. Zaczęli na moście, a skończą pod 
m'ostem. 

O P. A. T.-achonie. Inicjały tej wesołej instytuc- 
ji oznaczać mają podobno: „„,Przypowiastki, Aneg- 
dotki. Telebujdy dla grzecznych, dorosłych głup- 
tasków. 

O nowej różnicy. Między Jerozolima, a domem 
urzędnika jest ta różnica, że w Jerozolimie jest jed- 
na ściana płaczu, a w pokoju urzędnika mamy ich 
aż cztery. 


Aby wreszcie zagłuszyć mojej jaźni męki. 
Biorę — Gazetę Polską — do mej trudnej ręki. 
Więc przeglądam i czytam... wszystko... po kolei... 
Pierś ma przepełnia radość, duma... Mater Dei! 
Lecz dojeżdżam do końca... komorników roje... 
Ciskam pismo i... znowu brykam przez pokoje... 
„„Bankructwo.. nędza.:. Kryzys... nie stał się 
i [odrazu... 
.„„Niewinnym... zastałem go. Jam tylko z rozkazu... 
...Pragnę dobra, a zewsząd słyszę beków tony..: 
Zrozumcież, że ja kocham — cierpię za miljony, 
Których niema. Z pustego nie umiem nalewać: 
Więc przestań opozycjo, nie będziem się gniewać. 
Duch mój w walce z kryzysem w niemocy się słania. 
Bo jak tu przezwyciężyć kryzys zaufania? 
Że zrobiłem obniżkę?... Czyż mnie nie uraża? 
Codzień świeża redukcja... Czyż mi nie zagraża? 
Ja spełniam tylko rozkaz... He!? Śmiejesz się, 
[Roja!? 
Jam pan na szachownicy... O dolo ty moja!!!.. 
...Że poprzednicy siali. sypali z kaletki. 
Ja zbieram... dzisiaj tylko... owoc „piatiletki*!!! 
Ale słowa moe do was wcale nie dolata. 
Skieruję je w niebiosa.: Zbawicielu Świata!!! 
Wtem rozległ się głos z dworku: He! Czego tam 
[waszmość!... 
Premjer umilkł natychmiast, stanawszy na baczność. 
Leonard Michnowski 


ŻÓŁ TA 


UKŁUCIA 


Jak się dowiadujemy, expremjer Sławek, jako 
stały bywalec kawiarni „Europejskiej“ i konsument 
pół-czarnej, kazał wydrukować na swoich nowych wi- 
zytówkach : Walery Sławek, pół-kawnik. 

= g Ea 

Ponieważ częstokroć po podpisaniu wekslu wy- 
stawca jego znika bezpowrotnie, w ministerstwie 
skarbu wyłonił się projekt pozostawienia na blan- 
kiecie specjalnego miejsca na podobiznę wystawcy 
i odciski jego palców. * 

— (0— 

Krążą pogłoski, że po uniewinnieniu Waldema- 
rasa, zamierza on usunąć się z życia politycznego i 
przyjąć posadę szofera. Z tego powodu przechodnie 
wszystkich krajów zaniepokoili się bardzo, przypusz- 
czając, że będzie on tak umiejętnie kierował au- 
tem, jak kiedyś państwem. 

=—="f)x< 

„„Przeciw linji autobusowej „B“ występuje ko- 
misarjat rządu, władza policyjna į t. d. A był sposób, 
dzięki któremu wszełka opozycja byłaby nierealna. 
Należało przemianować tę linję na linję „B. B.“ 

Ostatnie artykuły Adolfa _ Nowaczyńskiego, po- 
święcone sprawom żydowskim, mrożą krew, nietyle 
w żyłach, ile w Żydach. 

— © s— 

Płk. Kostek, jako wojewoda nowogródzki, wy- 
głaszał wielkie mowy do ludności swego wojewódz- 
twa. Zjednało mu to przydomek polskiego Katona. 

Podczas konferencji swej z marszałkiem Piłsuds- 
kim, poseł Patek błagalnie prosił: 
Dziadku, ze swego Patka“. 

"O 

B. minister Kajetan Morawski siłą faktów 
;przypuścił p. marszałka Piłsudskiego do swego her- 
bu „Dzierżykraj* — o — 

Dowiadujemy się, że parę naszych województw 
wschodnich pozazdrościło Nowogródkowi „władcy“, 

'którego całej Polsce obwieściły bramy tryumfalne, 
„stawiane na powitanie Kostka-Biernackiego, i wystą- 
piło do M. S. W: z prośbą o przydzielenie im cho- 
'ciaż po jednym „władcy. 


„Nie śmiej się 


Że „syty głodnemu nie wierzy“, mogliśmy się 
znów przekonać na przykładzie p. Janusza Miickke- 
go, który pracuje w P. K. O. , zarabia 1000 zł. mie- 
sięcznie, ma trzy domy (Bednarska 6, Sowia 3- Rad- 
na 8) oraz duży plac na Belwederskiej, a sam, mimo, 
źe zabiera miejsce potrzebującym pracy, jest w naj- 
wyższym stopniu bezwzględny w stosunku do swoich 
niewypłacalnych lokatorów. 

€ — (0) — 

Uciechę prasy prorządowej , że Polska nie od- 
czuła katastrofy finansowej Anglji, da się przyrów- 
nać do zadowolenia jednego z naszych wiecznie ,,go- 
łych* poetów, który chwalił się w swoim czasie, że go 
osobiście nie dotknęło nawet bankructwo Rotszylda. 

„0 = 

W związku z wypadkami w Mandżurji, odżyły 
u nas nadzieje na wyjazd niektórych wojowniczo u- 
sposobionych polityków, lubiących zamieszki, wojny 
i przewroty, jako wyjątkowo korzystną okazję do 
robienia karjery i pieniędzy. 


w głąb lasu na grzybki. 


MU CHA 3 


SÓL I SANATOR. 

Że kucharka pana z B. B. zupę przesoliła, 
Na straszną się perorę odeń naraziła. 
Nawet jej nawymyślał, zagroził policją... 


Bo powiedział, że pewno jest też opozycją. 


A na to sól wrąciła, która stała z boku: 
„Tak bratku, opozycja jest ci solą w oku'*.. 
Józef Mayor 


KSIĘGA ZŁOTYCH MYŚLI. 
(zebrał Tulipan) 
1. ministra. 
By mieć powodzesie w ministerstwie, trzeba wie- 
dzieć komu zawdzięczasz swe stanowisko. 


Do dymisji należy podawać się dopiero wtedy, . í 


gdy sam zobaczysz swe niepowodzenie. 
Dobry minister powinien 
partji, która jest silniejsza. 


zawsze sprzyjać tej 


Głupstwo czyni ten minister, który flirtuje z swą 
maszynistką, chyba że jest ona bardzo ładna. Wte- 
dy uczyń ją osobistą sekretarką. 


Jeżeli nie masz czasu, a jest bardzo ważne 
posiedzenie, to najlepiej usprawiedliwić się tem, 
że zostałeś wezwany do pana marszałka. 


W wydatkach uależy się ograniczać do tego 
stopnia, by mieć poważniejsze sumy w bankach 
zagranicznych na wszelki wypadek. ; - 

(d. e. n.) 


GRZYBOBRANIE 


Wykład popularny, specjalnie dla „Żółtej Muchy“ na 


pisany przez dr. Grzybobabrologji, p. Betkę. 

Grzybobranie — jak sama nazwa największemu 
durniowi nawet wskazuje, — pochodzi od zbierania 
grzybów. Technicznie wygląda to tak: Idzie się do la- 
su i zbiera się wszystkie grzyby. Mylnym jest prze- 
sąd, iż muchomory są grzybami niejadalnemi. Prze- 
ciwnie! 

Napewno w każdej rodzinie trafi się teściowa, zna- 
jomy komornik, albo krewny sanator, którym nie za- 
szkodzi podobna potrawa. 

Nie wierzycie? Sprobójcie. 

Grzyby dzielą się na popularne i niepopularne. 
Do tych pierwszych należą: ® „grzyby po deszczu”, 
„dwa grzybki w barszczu”, „stary grzyb“, ;,zdrowy 
rydz'. 

Przy zbieraniu poleca się bezwzględne unikanie 
gajowego, bo las zwykle jest państwowy, a grzyby 
oczekują na czynniki urzędowe, którym nagle może 
strzelić do głowy ochota grzybobrania. 

Co pewien bowiem okres czasu wychodzi kilku mi- 
nistrów z koszyczkami i zbiera lub zbierać poleca to 
na co okoliczna biedota z pustemi żołądkami czeka- 
ła. Nazywa się to „Równoważenie budżetu“ czyli „Pro- 
centoobrywanie *. 

Taki właśnie moment przedstawia tytułowa ilustra- 
cja- 

Niestety, panowie ci niefachowo zbierają grzyby, 
bo tylko na brzegu lasu... ; 

Najwyższy czas, by władza miaroda na wysłała ich 
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ó Ł TA MU C A A 


„ZGRZYBIAŁE, POMYSŁY 


Pan pułkownik Totumfacki, 
Chociaż głupi i nie chwacki, 
Że był Bebuś i kolegę 

Miał ministrem, więc protegę 
Jak się patrzy wykorzystał 

(Do „Brygady“ nawet przystał) 
I karjerę błyskawiczną 


W krótkim czasie zrobił śliczną! 


Wreszcie został on prezesem 
Tej komisji, co to z biesem 
Bezrobocia walczyć miała. 


Nasz pułkownik prędko działa, 
Sanacyjnie, radykalnie! 

(Nowy order on nahalnie 
Zdobyć pragnął). Zwołał zatem 
Konferencję oraz z „bratem“ 
Też poufnie się naradzał. 

(Z racji tej do „Adrji* chadzał.) 
W rezultacie zdecydował, 

Że się w lasach wciąż marnował 
Grzybny produkt, choć trujący, 
Lecz dla ludzi głodujących 


Pierwszorzędny pokarm wszędzie 
Od którego się pozbędzie 
Wszystkieh tych, co dziś głodują, 
Do Komuny pociąg czują! 

Jak pomyślał, tak i zrobił, 
Muchomorem głodnych dobił, 
Bezrobocie zlikwidował... 

Dziś on już opatentował 

Sposób ten do likwidacji 
Wszystkich wrogów swej Sanacji! 


ANDZIA I SANACJA. 
Nie chodź Andziu do sanaacji, 
Rzekła matka nie bez racji, 
Bo tam wszyscy prawie ludzie 
W nieprawości żyją brudzie. 


Andzia mamy nie słuchała, 

Do Bebków się zapisała, 

Ale gdy się zsanowała, 

Później gorzko żałowała. 
Teo-Re. 


KONKURS MINISTERSTWA 
SKARBU. 

W ubiegłym tygodniu Mini- 
sterstwo Skarbu  rozpisało kon- 
kurs na wynalezienie nowych 
sposobów - opodatkowania ludno- 
ści. Za najlepsze projekty wyzna- 
czono następujące nagrody: 


I-sza — jednorazowe obejrzenie 
p: marszałka w oryginale. 

I-ga — 3 ciastka z kremem. 

Ill-cia — 1l. butelka kwasu 


chlebnego. 

IV-ta — posada urzędnika pań- 
stwowego XII kategorji. 
„Nagrodzono następujące pro- 
jekty: 

Nagroda l-sza — za projekt na- 
łożenia podatku opozycyjnego na 
wszystkich obywateli nie należą- 
cych do B. B. 

Il-a nagroda — za 
opodatkowania kupców, 
cych podatki w terminie. 

IH-cia nagroda — za projekt 
opodatkowania osób, posiadają- 
cych własne mieszkania. 

IV-ta nagroda — za projekt o- 
podatkowania czytelników pism 
konfiskowanych. 

Pozatem wyróżniono projekt 
opodatkowania urzędników, je- 
dzących codziennie obiady. 


projekt 
płacą- 


Figlik lampy 


ŻÓŁTA MU 


Pierwsze 
zadanie turniejowe 


Poniżej podane litery należy 
ułożyć tak, aby otrzymać pięć wy- 
razów, jednakowo czytanych w 
kierunku poziomym i pionowym. 

Znaczenie wyrazów należy wy- 
czytać z podanego tu wycinka 
gazety: 

„Nasi przeciwnicy polityczni 
chwytają się najdzikszych metod 
— nie wyłączając... — RZĘDU 
PIERWSZEGO, wypisują nie- 
stworzone RZAD DRUGI o na- 
szej akcji, zapominają, że im 
samym RZAD TRZECI pod sto- 
pami płonie: Tak panowie! 

Czas wasz program RZAD 
CZWARTY. A ty, opinjo pu- 
bliczna, wiedz, że RZAD V*. 


Warunki i szczegóły konkursu 
turniejowego zawiera Ne 50 Z.M. 


SEZON OWOCOWY. 
(Kto i jakie owoce oraz jarzyny 
jada dzisiaj?) 

Kupcy — ogórki kwaszone. 
Urzędnicy — kapust(k)ę i figi 
z makiem. 
Sanacja +- szabla-k. 
Kapelusznicy — melon-(iki). 


Muzycy — cytryny. 

Przestępcy — kar(y)tofle i 
ceb-ulę. 

Bezrobotni —gruszki na wierz- 
bie. 

Kobiety — mig-dały. 


Złota młodzież — ananasy. 


Dzieci — klapsy. 


C.H A | 5 


SĄDY DORAŹNFE 
Gdzie nędza gnaty swe obnaża, 
Tam prawo sąd dorażuy stwarza: 
Gdzie dostatku. 
Tam niema tego już dodatku, 
Bo nędza zbrodni zawsze matką, 


naród syty i w 


A w rezultacie zwykle bywa, 
I to historji prawda żywa, 

Że możni wyjdą zawsze biali, 
„Doraźnie“ 
Na nich się zawsze bieda zwali. 


cierpieć będą mali, 


BAROMETR POLITYCZNY. 


Pochmurno — Marszałek radzi 
się dr. Woyczyńskiego. 

Deszcz — Pan Marszałek stu- 
djuje... „Gazetę Warszawską”. 

Burza — „Cztery litery" -z głę- 
bokim akcentem. 

Tajfun Marszałek w Sejmie 


na posiedzeniu. 
W vjaśnia 
czyta pocztówki imieninowe. 
Pogoda Pan Marszałek ka- 
zał kupić .,„Gazeię Polską“. 


się - Marszałek 


BECK NIE. 


Ostatnio 
przyjęciach i 


czyta się często o 
polowaniach dla 
dyplomacji, aranżowanych przez 
wicemin. Becka. 

Na zapytania czytelników: kto 
za to „beknie*? odpowiadamy: 
Wiadomo, Beck nie. 

WSZYSTKO KRZYWE. 

Na nominację redaktora Krzy- 
wo-szewskiego na dyktatora tea- 
trów miejskich, 
nel administracyjny zapatrują się 
bardzo krzywo. 


„Żydobranie” 


artyści i perso- 
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ŻÓŁTA 


Co to jest kobieta? 


Kobieta to jest czar bez końca, 
Z uśmiechu i z promieni słońca, 
To piękno wiosny, to cud lata, 
To arcydzieło Stwórcy świata. 
Filozof: 
Kobieta to jest coś bez jaźni, 
Co tylko mądrych męzczyźn 
draźni. 
Jej cel jedyny, cel ubogi: 
Przyprawiać mężom swoim rogi. 
Szewc: 
Kobieta to jest bucik ładny, 
Co jednak ceny nie ma żadnej, 
(Nie plotki to i nie potwarze) 
Ma wartość tylko, gdy jest w... 
parze. 
13 letni uczeń Kazio: 
Kobieta to jest taka... beksa, 
(oś nakształt ogromnego kleksa, 
Co, gdy się kłóci, zaraz drapie, 
A siły żadnej nie ma w łapie, 
Bo nawet „fangi“ ci nie złapie. 
Stworzenie jakieś, wprost ha- 


A jednak... 


I nam „mężczyznom* niepo- 
trzebne! 

Jojne Goldmacher: 

Kubite? Dus a fajn mecyje, 

Bo przez nią czasem kieszeń tyje. 

Uj waj, jak lubi ja kubity, — 

Te które dolar ma obfity. 

Une i fisz tobie usmarzy, 

Une bachorem cię obdarzy, 

Choć mówią o niej, te od goi, 

Że się zabardzo wody boi. 

Ny, wus a wode? Zacne goje, 

Ja sobie tyż tej wody boje! 


Ogniomistrz: 

Kobieta to jest proch bezdymny, 

Co choć wybucha, sam jest 
zimny, 
To bomba, szrapnel. to granaty, 
Czy ta z pałacu, czy ta z chaty, 
Wszystko zrujnuje, zburzy, zmie- 
cie. 
kocham sie w ko- 
biecie. 


ARR 


Z cyklu: 
PIOSENKI LUDOWE 
Gdzieś na biurku—błyszczy kwie- 
cie, 
Pan pułkownik — w gabinecie, 
A dziewczyna, jak malina, 
Czas zabiera mu. 
Pan minister czas ma drogi, 
(W biurze strasznie bolą nogi) 
Więc z dziewczyną, jak maliną, 
Wnet do „Adrji* mknie. 
W „Adrji” skocznie, gra muzyka 
(I ból nogi prędko znika), 
Więc z dziewczyną, jak maliną, 
W taniec puszcza się. 
A gdy pózniej dostał burę, 
Poszedł na emeryturę, 
A dziewczyna, jak malina; 
Z innym tańczy już! Marlem. 
PAN PO POWROCIE DO DOMU 
— Był kto? 
— Tak. Jakiś pan? 
— Dał ci kartę wizytową. 
— Tak, tylko nakleił ją na 


h 


Rob ta wykwintna, krój pierwszorzędny. .Ceny 


konkurencyjne, najdogodniejsze warunki 


powierzonyc 


ITA 


ć, kostjumów, sukien i futer. Przyjmuje zamówienia z własnych i 


materjałów oraz gotowe o 50*/, 


N 


taniej. 


CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓR 


o 


niebne, 


PANI FOLK. 


Ciąg dalszy. 


— Zrozum jednak, panie Gie, że są rzeczy: 
których się nie zastawia, ani wypożycza! Nie zaprze 
czycie chyba, że pani Folk ma własne — pantalony?! 

Dotknąwszy tej barchanowej kwestji, mydlarz 
spojrzał tryumfująco na pana Gaudentego, lecz ten 
uśmiechnął się tylko pobłażliwie z pogodą i wyrozu- 
miałością. 

— Bynajmniej — wycedził przez zęby. — Ta- 
kich rzeczy, które nie mogą służyć dla publicznego 
użytku, pani Folk nie używa. Jest to niepospolita 
kobieta, przeto woli nie posiadać tego, co nie może 
być zsocjalizowane. 

Poczem zbierał zakupione przedmioty do koszy- 
ka i nie chcąc narażać się na pokusy dalszych dysku- 
syjnych profanacji, opuszczał sklepik mydlarza. 

Taką była pani Folk, takim był jej idea- 
lizm, takiemi były rozmowy o niej, a wreszcie taka 
była mocna i niezachwiana wiara pana Gaudentego. 

Siedlisko, w którem gnieździły się ideały tej nie- 

,popolitej kobiety, nazywało się pobocznie penejona- 
tem, ale nie oficjalnie! Byłoby to już — conajmniej 
własnością — chociażby zważywszy na tytuł, a prze- 
dewszystkiem, opłacony patent handlowy, wykazują- 
cy czarne na białem, iż pensjonat jest własnością pry- 
watną, nikogo innego, jeno p. Folk co było zresztą 
fałszem łatwym do rozróżnienia dla tych, którzy ją 
bliżej znali. Zamiast uciekać się do szumnych napi- 
sów i szyldów, pani Folk wolała korzystać z powszech- 
nie używanej karty reklamowej zaczynającej się od 
słów: „jest do fynajentscha", a kończącej się równie 
obiecującym: „f mieszaniu lup u strusia”. Karta ta, 
skreślona własną ręką pani Folk, wisiała na bramie 
przez cały okrągły Boży rok! Właśnie — dzięki tej 
karcie miałem przyjemność osobiście poznać panią 


A. Mariani. biurko, szatę i fortepian. 


Folk i przekonać się, iż praktyczna moja rezerwa, co 
do jej idealizmu była śmiesznością i niczem więcej. 

Najnieprawdopodobniejszem, choćby ze wzglę- 
dów fizycznych, wydawało się mi koczowanie w 
szafie. Gdym jednak ujrzał ją na własne oczy — wąt- 
pliwości prysły. Drobna, zwinna jej postać śmiało 
służyć mogła do wszelkich ideowych praktyk, nie wy 
łączając nawet szaf eałkiem współczesnych. Tak! - - 
pani Folk stworzona zastała po cenie kosztu! 

Zaszedłem do niej w sprawie mieszkania. 

(c. d. n.) 
. TEATRY POZNAŃSKIE. 
(korespondencja Jotciosa). 

Teatr Wielki (Opera). Teatr otrzyma kierow 
nictwo prawdziwie fachowe, które spoczywać będzie 
w rękach pani Marji Janowskiej-Kopczyńskiej. kie- 
mowniectwo administracyjne obejmuje sam pan prezy: 
dent Ratajski, literackie — znany i ceniony w Pozna 
niu poeta Jan Łuczak. Chóry tworzyć będą urzędnicy 
magistraccy i mieszkańcy Wesołego Miasteczka. 

Teatr Polski. Dyrektorem teatru zostaje pan 
Szezerkowski, obecny dyrektor Ogrodu Zoologicznego, 
a dotychczasowy dyrektor, pan Szczurkiewicz obejmu- 
je Zoo. Sekretarzem teatru mianowano b. redaktora 
Sensacyjno-Sanacyjnych „Nowin Tygodniowych", Je- 
rzego Lawęckiego, którego zadaniem będzie uwzglę- 
dniać tylko sztuki pióra redaktorów „Gazety Pol- 
skiej“. 

Teatr Nowy. Dyrektor Mieczysław Rudkowski wy- 
stawi w nowym sezonie sztukę w 3 aktach p. t. „Za 
kulisami Rewji w ,„Metropolisie“, pióra Busiakiewi- 
cza, w rolach głównych specjalnie angażowani: Wła, 
dyław Ilcewicz i Bronisław Gozdawa. 

Teatr Rozmaitości „Alhambra“ Kierownik tea- 
tru Jan Lange zakontraktował zespół głodomorów ma- 
gistrackich, których będziemy podziwiać za opłatą 
50 groszy, z czego 30% zabiera Magistrat, jako poda- 
tek widowiskowy. 


ZOE 2 A 


PYTANIA NA CZASIE 
— Jeżeliby Kostek pisywał 
wałyby się jego strofy poetyczne? 
— Katastrofy! 


wiersze, jak nazy- 


s 0 = 
— Jaka jest różnica między sanatorem w nie- 
łasce i alejami Jerozolimskiemi? 

— Sanator w niełasce może być lada chwila wy- 
lany z intratnej posady, zaś Aleje Jerozolimskie 
chyba już nigdy nie zostaną wylane asfaltem... 

yba | LOE 

— Dlaczego większość sanatorów cierpi na bez- 
senność ? 

Bo, jak wiadomo. ludzie. którzy mają czyste 
sumienie, zazwyczaj cieszą się dobrym snem. 


— Czy w Brześciu znęcano się i bito posłów? 
— Gdzieżtam! Przeciwnie. Dozorcy byli dla nich 
uderzająco grzeczni! 


OEPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Marciniak — Warszawa: — „Dziady Sejmowe“ 
dobre, ale za długie i miejcami niecenzuralne. Mniej- 
sze utwory o ciekawej, mocnej point'cie zawsze pożą- 
dane. 

Kurek: Parę z nadesłanych dowcipów drukujemy. 
Jeden, przydłagi („U denysty“) o ile się uda zamie- 
nić na monolog opublikujemy go, gdyż jest dosyć 
dowcipny. 

„Komar“ — Toruń: Serenada „:Aj - Aj“ dobra — 
damy ja w jednym z najbliższych numerów. 

P. Czesław L. — Lwów: Za życzliwe słowa ser- 
dec=nie dziękujemy. Artykuły nasze, piętnujące zbyt- 
nią pobłażliwość dla pornograficznych  piśmideł o- 
siągneły już pewien sukces. Przypuszczamy. że z kolei 
i cenzura Łódzka zwróci baaczniejszą uwagę na ,,Wol- 
ne Żarty”. Jeżeli nadal będziemy czytać te okropności, 


jakie Sz. Pan nam podaje, — to i z naszej strony do- 
stanie ostrą odprawę. 
WP. Leon Karaśkiewicz — Poznań. Prosimy o 


pofatygowanie się do Oddziału w Poznaniu w sobotę 
m. godz. 17 a 18 w wiadomej sprawie, dotyczącej roz- 
mowy WPana z kierownikiem oddziału w Poznaniu. 

„Marlem“: Piosenki ludowe pójdą, poczawszy od 
Nr. 50. „Nasi przyjaciele“ mogą iść jeszcze. 


WARE) POLECAMY Ga: 
FABRYKĘ KAPELUSŻY 
FILCOWYCH, 
SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firmy 


A. BERNARDIN SUCR —FANFANI et STAGI 
W PARYŻU 


WARSZAWA 
Chmielna 15 Telefon 370-76 


M U 


Z CYKLU „NASI PRZYJACIELE“ 
Szymański 
Że był doktorem i „dno oka“ badał, 
Więc wkrótce został Senatu marszałkiem, 
Lecz stanowisko swe rychło postradał, 
Bo je piastował tylko rok z kawałkiem. 
Odtąd mu trochę zrzedła nawet mina. 
Gdzie tylko może, wciąż się przypomina. 
Łatwiej mieć głowę do okulistyki — 
Niż poliyki! 
Miedziński 
Był pułkownikiem. Posłem jest obecnie, 
Patron „Legjonu Młodych“ oraz „Pasty, 
Znawca budżetu, nad którym owocnie 
Długo pracował dla bebeków kasty, 
Z Jego rozkazu, czy z ślepego trafu, 
Stał się ministrem poczt i telegrafu. 
Ma wśród „wywiadów“ pracę apostolska 


Z „Gazetą Polską“. 


Cudze chwalicie, swego nie macie, 

Sami nie wiecie, co posiadacie! 

Marmur pomniki (to nie baj baju) 
Przepiękne znajdziesz w swym własnym kraju. 
Co smak i gusta wszystkich zachwyca. 

To Powązkowska będzie ulica, 

Solidny Zakład K. Kozińskiego*) 

Od lat trzydziestu chlubnie znanego. 


*) Powązkowska 26. Zakład kamieniarski K. R. 
Kozińskiego. 


N 


Łupież, wypadanie włosów 
usuwa bewzględnie mycie głowy extractem ziołowym 


BAY-RUM 


zapobiega siwiźnie. Cena'*zł. 2—. (5 

Dla czytelników „Żółtej Muchy” rabat. 
KALOTECHNIKA, Marszałkowska 116 
Porady leczniczo-kosmetyczne udziela doktór | 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolności i przezna 
czenie, Szyller-Szkolnik jest Redak- 
torem pisma „Świt*-(Wiedza Tajem- 
na) autorem wielu prac naukowych, 
posiada szereg protokułów Towa- 
rzystw Naukow. Stolicy. Jeżeli Ci 
brak energji, równowagi, jeżeli cier- 
pisz moralnie, potrzebujesz dobrej ra- 
dy przyjdź, a poznasz. kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, postępować 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. Jeżeli wątpisz 
nie masz czasu, napisz natychmiast imię, rok, miesiąe 
urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych faktów 
życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze ogło- 
szenie załączyć. 


PSYCHO-GRAFOLOG SZYLLER-SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2. 


Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza szczegó- 
łowa—horoskop—odpowiedzi słynnego medjum Evigny- 
Rara zł. 3. 
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Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 


W SKLEPIE. 


Gość: — 


Dobrze, biorę to pudełecz- 
ko. A jak się ono otwiera? 
- Przepis otwierania jest tam ty? 


ç 


wewnątrz. = 


NASZE 
PREMJE 


za IV kwartał b. r. przeznaczone są dla wszystkich bez 
wyjątku Czytelników „Żółtej Muchy“. Tym razem da- 
jemy b. tanio cenne i ciekawe książki, pragnąc w ten 
sposób udostępnić Czytelnikom naszym mimo obec- 


na; były 


pierowe. 


nych ciężkich czasów, korzystanie z najmilszej i naj- 

lepszej rozrywki, jaką zawsze i wszędzie jest dobra 

książka. 

I W cenie 50 groszy wraz z dosyłką do .domu może 
każdy z naszych Czytelników otrzymać: 

1. Powieść „Dom na przedmieściu“ W. Serafinowicza 

(stronic 126) lub 

2. „Powieść „Tajemnica wymarłych 

d'Artois (stronie 164) lub 

3. Powieść: „Przebaczę** Andreć Corthis'a (str. 154). 

II. W cenie 1 zł. wraz z dosyłką do domu: 

t. Romans: „Niebezpieczna miłość“ Peter Nansena, 

2 tomy (str. 264) lub 

5. Powieść: „Ziemia Zdobywców” 

2 tomy (str. 350) lub 

6. Powieść „Sprawa Mandersona'* 

2 tomy (str. 305). 


okrętów“ Ives 


Blasco Ibaneza, 


E. C. Bentley. 


W JARSKIEJ JADŁODAJNI. 


Co to? 
was w wazonikach sztuczne kwia- 


Kelner: — Ano, bo proszę pa- 
prawdziwe, 
zjadali, więc teraz wsadzamy pa- 


M-U CH A 


W REDAKCJI. 


Poeta: — Pozwoliłem sobie, 
panie redaktorze, przynieść mój 
ostatni utwór... 

Redaktor: —Przedewszystkiem 
— pan sobie zanadto pozwala, a 
po drugie bardzo się cieszę, że 
jest to pański ostatni utwór. 


W lecie u 


to goście 


III. W cenie zł. 1 gr. 50 wraz z dosyłką do domu: 
T. Powieść: „Czarna Orchidea“ George .Goodchild'a 
(str. 303) lub 
8. Powieść: „Skarb Aarona", Wacława 
skiego (str. 228) lub 
9. Powieść filmowa: „Król, który był królem“ H. G. 
Wells'a (str. 199). | 
Każdy z Czytelników naszych może wybrać z po- 
danego wykazu 1 — 3 książek (Prenumeratorom przy- 
sługuje prawo wyboru nawet 5 sztuk), przesłać do 
Redakcji, Warszawa, Wspólna 6 lub do P. K. O- na 
Nr. 17440 „Swast* najpóźniej dnia 15 października 
1931 roku przypadającą za wybrane książki sumę, 
przyczem wystarczy na odcinku przekazu pocztowego 
lub przekazu na P. K. O., przeznaczonego dla odbior- 
cy, podać wraz z nazwiskiem i adresem numer wybra- 
nych książek, według wyżej podanej numeracji. Pre- 
numeratorom naszym dla ułatwienia załączamy do ni- 
niejszego numeru „Ż. M.* przekaz na P. K. O: 
Radzimy wszystkim bez wyjątku Czytelnikom 
„Żółtej Muchy“ skorzystać z tej wyjątkowej, bezkon- 
kurencyjnej okazji. 


Niezabitow- 


REDAKCJA. 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką). miesięcznie zł. 1.00 — kwartalniezł. 2.50 — półrocznie zł. 4.50— 
rocznie zł. 8.00. Zagranicą 100 proc. drożej. Konto P. K.O. 17.440 „Swast“. 


Cena ogłoszeń: '/, str.—300 zł, '/, str.—150 zł., "|, str.—75 zł, '/; str.—40 zł. Marg.—50 zł. 


Adres Redakcji į Administracji: czynne od 10—16 p p 


Warszawa, Wspólna 6. telefon 9-25-16. 


Oddział Redakcyjny: Poznań, Ogrodowa 5m.168 Godz. red.: soboty od 17 do 18 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Gawroński. /x 
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